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Jak  przekupnictwo i drobne kram arstw o nie jest jesz­
cze kupiectwem, tak kupiectwo nie jest koniecznie przemy­
słem; albowiem przemysł tworzy, a  kupiectwo tylko 
rozdziela. Różnica więc między przemysłem a kupiec­
tw em  zachodzi ta  sama, jaka jest między autorem  a wy­
dawcą. Oprócz tego, kupiectwo służy tylko ku wygodzie 
miejscowej, kiedy przem ysł pomnaża bogactwo ogólne.— 
Szczęśliwie prowadzone kupiectwo może tylko wzboga­
cać jedną w arstw ę społeczeństwa, to jest stan handlują­
cy, kiedy przemysł obdziela korzyściami wszystkie w ar­
stwy ludności. — Widzimy też, że przy kupiectwie mo­
że miasto upadać, kiedy przemysł na szerszą skalę rozwi­
nięty, dźwiga z upadku nietylko miasta ale i całą okolicę. 
Porów nać nam przeto wolno kupiectwo do owych ka- 
mienicznych studzien, k tóre dostarczają wody dla miesz­
kańców jednego tylko domu, kiedy przemysł jest ową 
rzeką przez środek m iasta płynącą, k tóra  nietylko p ra­
gnienie całej ludności zaspakaja, ale dźwiga jej ciężary 
i w dalekie strony unosi. Nie możemy więc brać miary 
pomyślności miasta z kilku wzbogaconych handlów, k tó ­
re  dostarczają populacyi niezbędnych potrzeb życia, i w sią­
kają w siebie cząstkowe dochody miejscowćj ludności; 
ale badać musimy, czyli przepływ obcych kapitałów  zo­
stawia w  nim corocznie odsetki, lub też przeciwnie, czyli 
przemysł obcy wyciąga i wyprowadza jego zasoby. — 
To pewne, iż kupiectwo czyli przelewanie z rąk do rąk 
jednych i tychże samych kapitałów , nie wzbogaca miasta, 
tak jak  nikt nie staje się przez to bogatszym, gdy po­
siadaną sumę z jednej do drugiej kieszeni przekłada. 
I dla tego handel, ograniczający się wyłącznie na kon­
sum pcji miejscowej, nazywa się absorbcyjnym i jałowi 
grunt własny, podobnie do drzewa, które wyciągając 
z ziemi pożywne soki, niszczy na około siebie drobniej­
szą w egetacją. — Przemysł zaś jest ową główną arte-

ryą w organizmie m iasta, ogniskiem żjcia, siłą produk- 
cyjną, obok którój samo kupiectwo staje się tylko śro d ­
kiem rozwinienia jój działalności.

Lecz najważniejsze zachodzi pytanie, jaki rodzaj prze­
mysłu ma tak zbawienny wpływ na miasto wywierać, 
i jakibym zaprowadzić radził? Na to pytanie odpowiem: 
iż żaden rodzaj przemysłu improwizować się nie może, 
ani się nie da wywołać z nicości, lecz odpowiada n a ­
turze miasta, okolicy, i jego położeniu, a naw et 
zwyczajom, charakterow i ludności, obyczajom, i tradycyi.— 
Nie można tam  stworzyć przemysłu, gdzie do niego pod 
ręką niem a m ateryałów  ani ludzi ku tem u usposobio­
nych, i pokazało się że zaprowadzone w  wielu miej - 
scach fabryczne zakłady, upadały z p o w o d u  niestosow no­
ści obranego dla nich miejsca. — Opatrzność sama 
wskazuje i rozdziela niejako pomiędzy różne okolice sto ­
sowne prace i zajęcia, a przy nich też gromadzi i boga­
ctwa. Człowiek powinien iść tylko w  ślad za tćm  w ska­
zaniem i tę gałęź przemysłową w danej okolicy rozwijać, 
k tóra mu się największym zbiorem m ateryałów  zaleca.

K raków  jest położonym w  śród najbogatszej zbożowej 
okolicy, a otoczonym jest rodzajnemi łanam i ziemi p ro ­
szowskiej, szkalbimierskićj, bocheńskiej i tarnowski^'. 
Naturalnem  więc następstwem być musi, iż ten tylko to­
w ar surowy lub przerobiony sprzedawać może, jaki prze­
ważnie posiada. —  Próbow ano za rzeczypospolitej im ­
prowizować w Krakowie fabryki sukna;  — sprow adzo­
no ze Szląska i Niemiec fabrykantów; obsiedlono ich 
w pałacu królewskim na zamku;  dawano im zapom ogi.— 
Otóż, gdy ten przemysł fabryczny, ani naturze, ani p o ­
łożeniu, ani obyczajom naszego m iasta nie odpowiadał, 
zbankrutowali fabrykanci, a wcielono ich upadłe rodziny 
do gromady dziadów, których także na W aw elu w  k ró ­
lewskich komnatach dawniej umieszczono. — Ta próbka 
przekonała nas, iż nie dosc jest sprowadzić w arsztat i 
tkacza, aby założyć fabrykę, i nie dość sprowadzić kilka 
rodzin rzemieślniczych, aby nadać miastu charakter fa­
bryczny, — potrzeba, iżby ten rodzaj przemysłu był nie­
jako w krwi i w duchu populacyi,. . . .  potrzeba, iżby 
wypływał niemal z konieczności, a był otoczonym sprzy-



jającemi mu posiłkowemi zakładami, jako to : foluszami, 
farbierniam i, postrzygalniami, plantacyą szczotek osto- 
wych i roślin farbierczych, a stał się punktem  napływu 
m ateryałów  surowych. —  Nie pojmę więc nigdy myśli 
dostojnego senatu, który tak  elem entarnych naw et nie 
posiadał wiadomości, iżby sprowadzając kilka ubogich 
rodzin, różową z tego zakładu dla K rakow a w ysnu­
w ał przyszłość, i mniemał, iż zabije niemP przemysł 
Opawy, Briinu, a naw et Sedanu!! Była to naiwność, 
którejby dziecko poważnemu i sędziwemu ciału rządzą­
cemu pozazdrościło. — Takich zas naiwności było w ów- 
czas bez liku we wszystkich gałęziach administracyi, i dla 
tego w miejsce bogactwa i znaczenia, do którego mógł 
się był K raków  podnieść, jedyną spuścizną tej adm ini­
stracyi, są gmacby publiczne zrujnowane, przemysł w za­
rodzie uduszony, wyszynki wódek i kaw iarnie do nie­
skończoności pom nożone, pijaństwo niższej klasy upo­
wszechnione, lenistwo i fuszerstwo uprawnione. — Nie 
pojmę, dla czego ówczesna władza mając ku tem u spo­
sobność, fundusze i wyraźne wskazania opatrzności, nie 
rozwinęła na szeroką skalę przem ysłu7zbożowego?) . . .  
Pam iętam  iż jeden z prezesów senatu śp. Kasper W ielo­
głowski usilnie się był tą sprawą zajął i na tej drodze 
miasto nasze podnieść zamierzał. — Trakty kom unika­
cyjne pomiędzy K rakow em  a K rólestwem  polskiem i 

rusam i rączo budować zamyślał, trafnie pojmując, że 
miasto położone w śród kraju wyłącznie rolniczego, nie 
może innego rozwinąć przemysłu jak tylko rolniczy, to 
jest: zbożowy, oraz handel produktam i, stanowiącemi 
bogactwo okolicy a naw et (rzec można) całego kraju.— 
;)o tej myśli powrócić nam koniecznie wypada i wszel­
ką ku tym celom skierować usilność, tworząc z K rako­
wa wielkie środkowe targow isko produktów  krajo- 
wych. — Sposoby ku tem u mamy w ręku, a pewni być i 
możemy iż W ysoki Rząd nie odmówi nam  protekcyi i 
eomocy. — Trudno wszakże żądać aby początkowanie 
wychodziło od władzy, k tóra wspiera tylko szczegółowe 
iub ogólne przedsiębierstwa, użyteczność powszechną na 
celu mające, ale sama przez się trudnić się przedsiębier- 
stwem  nie może. Inicyatywa przeto z nas obywateli k ra ­
ju  wyjść pow inna, a za pośrednictwem M agistratu i Ra­
ny miejskiej, możemy W ysokiemu Rządowi przedstawić 
plan, który pewno zyska najwyższe zatwierdzenie, tern 
bardziój, iż nam  wątpić nie wolno o silnem onego po­
parciu ze strony Prezydyum.

Ten plan w zarysie podam w najbliższym numerze 
„O gniska,0 a to dla tego, iżby przygotować umysły do 
poważnego kwestyi tej rozbioru. — Upierać się będę 
przy zasadzie, ale co do praktyczności środków, tę  zo­
stawiam dyskusyi ludzi z drobiazgowemi szczegółami 
obeznanych. — Powiem  tylko, iż obszernie o tćj sprawie 
z kilką biegłemi w przemyśle osobami rozmawia­

łem, a zupełnie główne zarysy mojego planu pochwalali, 
i za jedyny środek podniesienia miasta uznali.

(d. c. n.) W . W .

O TRA N ZA K C Y A C H  

k u p n a  i s p r z e d a ż y  d ó b p  z i e m s k i c h .

W  najważniejszej kwestyi kupna lub sprzedaży dóbr, 
niem a w naszym  k ra ju  a szczególuićj w G alicyi ża­
dnćj przybliżonćj naw et zasady, k tóraby  do oszacowa­
nia m ajątku posługiw ała. —  N ajzupełniejsza w tćm 
panuje dowolność, a często gruba nieświadomość. Z tąd 
też tranzakeye albo nie dochodzą do skutku, z powo­
du wielkiej różnicy  ja k a  zachodzi m iędzy ceną p rzez 
sprzedającego żądaną a sum ą przez kupującego ofiaro­
waną, albo dzieją się z taką pojedynczych stron krzyw ­
dą, że jed n a  z nich czuje się być naduży tą  i zru jno­
waną, a p rzyp łaca  nieraz nędzą całego życia n ieroz­
w ażnie zaw artą tranzakcyą. — U nas niem a w yrazu 
na  oznaczenie sprawiedliwego kupna, tylko je s t kupno 
„ s z c z ę ś l i w e ®  lub „ n i e s z c z ę ś l i w e . ®  Jak to  „ s z c z ę ­
ś l iwe?® śmiem zapytać! Czyliż kupno je s t  loteryą, 
gdzieby się m ożna zgrać albo wzbogacić za jednym  
obrotem  koła l o s u . . .  Rozum iałbym  jeszcze gdyby m ó­
wiono, iż ktoś zrobił kupno „ d o g o d n e ; ®  ale „ s z c z ę ­
ś l i w e ? ®  nie ro z u m ie m !— Jeśli bowiem kto zrobił 
kupno „ s z c z ę ś l i w e ®  to druga strona zrob iła  sp rze­
daż „ n i e s z c z ę ś l i w ą ®  a więc by ła  oszukaną, albo 
korzystano niegodnie z jćj położenia, i tonącą nędzę 
dalćj w głębią popchnięto, obdarłszy ją  pierwćj z osta­
tnich jć j strzępów . — Jeżeli zaś kto zrobił sprzedaż 
„ s z c z ę ś l i w ą ®  to oszukał kupującego, naduży ł jego 
dobrej w iary lub nieświadomości, a częścićj (jakto  by­
wa) korzystał z jego zapału  i up o d o b an ia ,— słow em ; 
sp rzedał tom bak za złoto; piasek za próchnicę, „ociął® 
(według przyjętego w yrażenia) kupującego, „ s k ą p a ł ®  
go a może i utopił. — Są to tranzakeye b arb arzy ń ­
skie, które rów nie są w'ystępnemi ja k  szulerstwo.

Ziemia je s t rzeczyw istą wartością, a zatem  musi mieć 
rzeczyw istą cenę, którćj kruszec konw encyonalnie służy  
za miarę. — Ze jed n ak  różne są gatunki ziemi, p rz e ­
to rozm aity jest też onćj szacunek. — W zględy po ło ­
żenia, wyrobienia, stopnia oczyszczenia albo upraw y, 
m uszą być wzięte pod rachunek, tak  ja k  w kruszcach 
nietylko rodzaj kruszcu ale i stopień oczyszczenia i 
wyrobu, zniża lub podnosi jego  cenę. — P o  za w arto­
ścią wszakże samćj ziemi, są inne wartości rzeczyw i­
ste, które ju ż  z tej ziem i w yprow adzono, a k tóre  albo 
stanowią osobne bogactwo, albo nieskończenie szacu­
nek ziemi podnoszą, a takiemi są las, kopalnie, rzeki, 
stawy i zak łady  przem ysłowe, budynki gospodarskie i



sprzęty, które do wydobycia w iększych z dóbr korzy­
ści posługują. —  Z tąd  też nie m ożna ustanowić so­
bie bezw zględnej i dowolnej norm y do oszacowania 
dóbr ziem skich, biorąc jako zasadę samą onych rozle- j 
głość, i mówiąc z g ó r y : „tysiąc rubli za w łókę,“ albo j 
jak u nas w G alicyi (najw ięcej) „pięćdziesiąt reńskich 
za morgę, lecz należy wziąść pod rachunek  wartość j  
rzeczyw istą ziemi pod w zględem  jój gatunku, i w ar- j  
tość bogactw z je j powierzchni albo z jój łona, pracą, 
przem ysłem  i osobnym  nakładem  w ydobytych. —  D la j 
p rzykładu , weźm iem y wartość kruszców, a powiemy 
najprzód że : ja k  się m a ołów do złota, tak się ma 
ziemia, p iasek, lub  chuda glina, do ziemi pruchnicznej; 
a z drugiój s trony : ja k  się ma wartość surowój bryły  
złota, do sztucznego i m isternego w yrobu, tak się ma 
znowu licho upraw na ziemia do wyrobionój i wzbo- 
gaconój gleby pracą i przem ysłem  rolnika. — O tóż 
ani bezw zględnie rozległość, ani bezw zględnie gatunek 
czyli rodzaj ziem i, nie może posłużyć za pewną i n ie­
zawodną m iarę do oszacowania m ajątku, ale spraw ie­
dliwszą m iarą zdają mi się być korzyści czyli odsetki 
jakie posiadaczowi dobra przynoszą.

Jakoż, jeżeli kapitaliści sądzą o wartości [papieru, 
nietylko ze względów jego hypotecznego zabezpiecze­
nia lub innego rodzaju rękojmii, ale również z odset­
ków jak ie  przynosi, i za akcyą jednę płacą so/ 00 niźój 
wartości a za drugą 3%n wyżój nominalnój cyfry, to 
też i w zakupnie dóbr nie sam a rozciągłość lub g a tu ­
nek ziemi stanowić m a o ich wartości, ale raczej czy­
sty dochód skapitalizow any, dać może spraw iedliw y 
onych i rzeczyw isty szacunek, i posłużyć za głów ną zasa­
dę w tranzakcyi tak  dla sprzedającego ja k  i dla kupu­
jącego.

Na te wszakże dochody, a w następstw ie na wartość 
dóbr, nietylko w pływ a onych rozległość, gatunek zie­
mi i bogactwa z powierzchni lub  z głębi przem ysłem  
ludzkim  w ydobyte, lecz rów nież w pływ a położenie ich 
mniej lub więcój korzystne, z powodu bliskości stolic 
i m iast, lub zbliżenia do dróg kom unikacyjnych lądo­
wych albo wodnych. W iększe dobra od głównych ar- 
teryi krajowego organizm u oddalone, bez porów nania 
m niejszą m ają wartość, od wioski położonój p rzy  głó­
wnym tętnie życia; nietylko bowiem ze względów ma- 
teryalnych przedstaw ia to zbliżenie korzyści a m iano­
wicie łatwość sprzedaży produktów  i onych tańszy wy­
wóz, ale pod względem  m oralnym  zbliża właściciela 
do źródeł oświaty, wygód i towarzyskich stosunków, 
które nietylko w pływ ają na uprzyjem nienie i osłodę, 
trudów  od rolnictwa nie odłącznych, ale w iążą się 
z najw ażniejszą kw estyą wychowania pokoleń i nastrę- 
czonój sposobności korzystnój dla dzieci instrukcyi. —  
Śmieszną mi się przeto wydaje detaxacya wsi pod m ia­
stem położonój, wedle tój samój norm y jak ą  się ocenia

' wieś za górami i lądam i ukry tą , i to jednostajne oblicze­
nie wartości!na włoki i morgi, nad  które nie m ają n iektórzy  
z kupujących innój wagi ani m iary. — G dyby tylko 
przypom nieli sobie przysłow ie polskie, „ n i e  m i e r z  
c h ł o p a  w k o r z e e “ toby ju ż  spraw iedliw ie do oce­
nienia wsi przysłow ie to zastosować mogli.

W  wielkióm księstwie poznańskiem , kupno i sprze­
daż dóbr odbyw a się na zasadach dużo sprawiedliwszych 
ja k  w innych prowincyach Polski. — Tę naukę opłacili 
nasi obywatele w. księstw ie poznańskiem , wielą po- 
czątkowem i stratam i, sprzedając za bezcen dobra cu­
dzoziemcom po przem ianie stosunków pańszczyźnia­
nych. D zisiaj ceny dóbr są mniój więcój uregulow ane, 
i nie może się nikt pochwalić ani zbyt „ s z c z ę ś l i -  
w e r n  k u p n e m , “ ani zbyt „ s z c z ę ś l i w ą  s p r z e d a -  
ż ą .“ T rzeba przyznać Niemcom, (k tórzy  nas tego na­
uczyli), iż są ludźm i logicznemi i.rachunkow em i, a cho­
ciaż w ogólności mniej m ają od nas poezyi i zdolno­
ści syntetycznych, to w analizie wiele innych narodów  
przew yższają. — Oni to wprow adzili w W ielk. ksfę- 
stwie poznańskiem  sprawiedliwe ocenienie własności 
ziemskiej, a to wedle zasad następujących:

Dajmy nato, iż je s t wieś blisko Poznania, m ająca 
rozległości gruntów  dworskich 1000 morgów m agde- 
bui’skich, a z tych je s t ornego gruntu 500 morgów, la­
su 400, łąk  100. — K upujący wieś tak interes trak tu ­
je :  N ajprzód  klasyfikuje, czyli bonituje g run t orny, 
wedle zrobionego oszacowania przez przysięgłych znaw ­
ców, i powiada iż w tych '500 m orgach je s t gleby 
I. klasy morgów np. 120; po tal. 50 —  czyni tal. 6000, 
klasy II. jest morgów 200 po 40 tal. a więc 8000 tal. 
Następnie klasy III . morgów 140 po 25 tal. czyni 
3500. — W końcu ziemi do klasy IY . należącej i n ie­
użytków  jest 40 morgów po 15 tal. —  a więc 600 
tal. —  razem  grun t w art 18,100 tal. Ł ąk  morgów 100 
po 100 tal. — czyni 10,000 tal. — L asu  wysoko-pien- 
negO budulcowego 300 m orgów po 100 tal. — 30,000 
tal. zarośli 100 mor. po 30 tal, — czyni 3000 tal. r a ­
zem wartość dóbr takich wyniesie 51,000 tal. — Do 
tego w artość budynków , inw entarz, sprzęty i naczyn ia  
obliczone są przypuścim y 9000 tal. razem  więc wieś 
taka może być zapłaconą 60,000 tal.

Ustanowiwszy taką cenę, kupujący ta rgu je  się tylko 
ze sprzedającym  o pewne ustąpienia od spraw iedliw ie 
obliczonego szacunku, ale ta różnica w cenie nie m o-O
że być nigdy o połowę zniżoną, ja k  to u  nas krakow ­
skim targiem  proponować się zw ykło.

D rugi sposób oszacowania dóbr je s t obliczenie z k il­
ku  lat w przecięciu czystój onych intraty, i rozm noże­
nie onój, począwszy od m nożnika p i ę t n a s t u  aż do 
d w u d z i e s t u  p i ę c i u , — co daje kapitał odpow iadający 
wartości dóbr. — D ajm y więc na to, iż jest wieś bli­
sko m iasta lub kolei żelaznój, która daje czystój in traty



z roli, lasów i gotowych czynszów, (po odtrąceniu 
w szelkich ciężarów i kosztów  adm inistracyjnych) 5000 
tal., więc wieś taka stosownie do je j położenia i s ta ­
łych  dochodów oraz stanu gospodarstw a i b u d y n ­
ków, może być szacowaną od 100,000 do 125,000 tal.

Tej samój zasady używało Tow arzystw o kredytow e 
K rólestw a Polskiego do oszacowania dóbr, na które 
w yższą pożyczkę wedle art, 6go udzielało. —  M nożo­
no podatek ofiary dziesiątego grosza przez m nożnika 
5 i to daw ało m iarę przybliżoną czystego dochodu, 
k tóry to  znowu dochód mnożono przez 20, lub  25 dla 
w ynalezienia rzeczyw istego dóbr szacunku.

U nas się inaczój dzieje. — K u p ił ktoś dobra w ro ­
k u  1820, lub  1832, lub  1854, za sumę 20,000 złr. w. 
a., żąda za nią sprawiedliwie 35,000 złr. w. a .; k u p u ­
ją c y  nigdy tych nakładów  nie uw zględni, ale jeżeli nie 
ofiaruje mniej od ceny pierwiastkowój, to pewno wło­
żonych funduszów  zwrócić nie myśli.

Podsłuchaliśm y taką rozm ow ę:
P a n  X . . . .  Jakże  pan  m ożesz żądać 35,000, kiedy 

na w łasne oczy czytałem  w hypotece, żeś zapłacił 
2C,000 złr. w. a.

Pan Y  A leż w łożyłem  panie w budynki, w in ­
w entarze których nie było, w upraw ę ziem i, k tó ra  ro ­
dzić przestała.

Pan X . . . .  B udynki panie, to ciężar! Corocznie trz e ­
ba reperować, dachy pobijać, podłogi d a w a ć . . . .  j a  
budynki za nic we wsi nie liczę.

P a n  Y . . . .  Ale zm iłuj się pan, wszakże to nie al­
tany ani oranżerye, ale stodoły, stajnie, krow iarnie, bez 
których się rolnictwo nie obejdzie. — W reszcie inw en­
tarz żyw y także kosztuje kilkanaście ty s ię c y !!

P a n  X   Inw entarz to m ała  rzecz ,. . .  tego m ożna
się dochować. W ięc jeśli pan chcesz odstąpić od ceny ! 
pierwiastkowój 10,000 złp. i sprzedać wioskę za 70,000 1 
złp., z w arunkiem  w yp ła ty  połow y w gotow iźnie a ! 
reszty  na  ra ty  to przybijem y.

P an  Y . . . .  Nie p a n ie — za półdarm o n ie  sprzedam , 
i żału ję  fa tyg i pańskiój.

P a n  X . . . .  To pan wsi nie sprzedasz, bo nikt  panu  
żądanój ceny nie da.

Pan Y . . . .  A  pan  wsi nie kupisz, bo nikt panu  za 
połowę wartości nie sp rzeda  i t. d.

O tóż to  jest, używ any zwykle tryb] kupow ania u 
nas dóbr ziemskich! — Dla tego widzimy, że ten ty l­
ko sprzedaje, którego rozpacz do samobójstwa m ają t­
kowego przyw iodła, lub ten kupu je , którem u sumienie 
z tego bliźnich sam obójstwa korzystać pozwala, i k tóry  
łatw ym  sposobem i szczęśliwym kupnem  chce od razu  
podwoić fortunę. — Regularnych u  nas wszakże tran- 
zakcyi mało dotąd widzę, a bezstronnego dóbr oszaco­
w ania mało mi kto przedtaw ił. - W dalszym  ciągu 
artykułów  tem u przedm iotow i poświęconych, zastano- ■

wimy się nad używ anym  dotąd pośrednictwem  ku za- 
kupnu lub sprzedaży  dóbr ziemskich, i nad sposoba­
mi w yw iadyw ania się o ich cenie i wartości.

(D. c. n.)

SPÓ ŁK A  STAROZAKONNYCH

d o  z a k u p n a  zb oża .
Kiedy posiadacze dóbr ziemskich i kapitaliści w l i ­

cznych zebraniach i zgrom adzeniach po całym  k ra ju  zwo­
łanych, naradzają  się i dyskutują z m niejszą lub większą 
trafnością nad środkam i założenia domów komisowych, 
lub w spółek obywatelskich, i kiedy praw nicy sm arzą so­
bie głow y nad paragrafam i wspólki te u rządzającem i; 
trzech starozakonnych w K rakow ie, podaw szy sobie rę - 
(w miejsce paragrafów  i ustaw) zawiązali spółkę do 
w ykupna zboża, i zaraz ogrom ne na kolei żelaznój za- 
dzierżaw ili m agazyny .— Na pierwszą w kładkę złożyli po 
kilkadziesiąt tysięcy tal. i z podniesioną w górę b rodą , 
pa trzą  na bezsilne zabiegi nasze, jak b y  ptasznicy, któ­
rzy  pokryw szy ptaki siecią, śmieją się z ich próżnego 
szam otania, bo są pewnemi swój zdobyczy.— Z jednój 
Strony boleję nad  zaprow adzeniem  takiego system a­
tycznego monopolu, k tóry  spółka starozakonnych p rze­
w agą kapitałów  i, zręczności u trzym ać zdoła i z ko­
rzyścią dla siebie przeprow adzi; z drugiój atoli strony, 
za  rzecz korzystną uw ażam , że przecież ktokolwiek 
na większą skalę przem ysł zbożowy u  nas rozwinie i 
ożywi. — Zawsze w Starozakonnych w idziałem  n ie ­
bezpiecznych ryw alów  dla domów komissowych, bo 
oni c h c ą ,  m o g ą  i u m i e j ą ,  kiedy m y naw et nie
wiemy czy wr istocie c h c e m y  tego co zam ierzam y?__
Przew idzenie moje wcześniej się ziściło niżeli m niem a­
łem, i ju ż  m am y hurtowników, którzy śmiało zagną 
parol na produk ta  nasze, i w y g r a ją ! . . .  N iezawodnie 
w y g ra ją ! . . .

G dy o tóm mówiłem bliższym  moim przyjaciołom  i 
współobywatelom , zaręczyli mnie, iż Ziem ianie przez 
reakcyą nie będą tój spółce sprzedaw ać produktów  
swoich. —  Takiego zjaw iska i przemysłowój konfede- 
racyi ani się spodziewam, ani ona nie je s t w obycza­
jach  naszych. —  Owszem produkt pójdzie za p ie- 
niądzm i, a nawet wyjdzie uprzejm ie na spotkanie p ie­
niędzy. — Naj więcój znana attrakcya w naturze była 
m iędzy m agnesem  a żelazem, dzisiaj zachodzi jeszcze 
większa m iędzy bogatym  żydem  a zbożowym p rodu­
centem. — Nie powie przeto nasz ziem ianin: „ G a l i ­
l e e  V i c i s t i , “ ale chórem , zgodnie, harm onijn ie wy­
krzykniem y: „ V i x i t  M o s i e k ,  v i v a t  M o s i e k ,  q u i a  
d a t  p e c u n i a m i T a k  niezawodnie będzie, i łudzić się 
innym  obrotem rzeczy nie należy. —  Jed y n y  zysk ja -



kiśmy osiągnęli przez nasze p ro jek ta  i pogróżki zawię- 
zyw ania domów komissowych, jest ten, żeśmy straszy­
dło w śród obozu starozakonnycb postawili, na podo­
bieństw o owych papierow ych sphinxów, które C hiń­
czycy na  m ury  swoich tw ierdz wynieśli, chcąc niem i 
oblegających F rancuzów  i Anglików zterroryzow ać. — 
D ałoby  się może plagę tę odwrócić, przez konkuren- 
cyą silną, i stow arzyszenie producentów , ale o tym  
nowym  planie zam ilczeć wolę, bo w istocie „ b o l i  
g a r d ł o ,  ś p i e w a ć  d a r m o 11 i rostropnićj je s t kap itu ­
lować, jak o  pozostać sam em u na wyłomie w obec prze- 
ważnój siły  i w obec takich atletów przem ysłow ych 
jakiem i są Żydzi. W reszcie M ojżeszowi jako  proroko­
wi udać się mogło, w yprow adzić lud  w ybrany z n ie­

woli egipskićj, ale m nie się pewno nie u d a  wybaw ić 
lud chrześciański z niewoli izraelsk ió j; wolę więc p rzy ­
jąć wspólne kajdany  i podzwaniać niem i w raz z reszty 
ziem ian pozgonne p rzem ysłu  obywatelskiego. —  .T ak  
je s t!  życie objawia się tylko przez w o l ę  i p rzez i n -  
t e l i g e n c y ą ;  Ż ydzi m ają jedno  i drugie, dla tego 
ży ją i żyć będą, a my, jak  ów p taszek  p rzez kukułkę 
do w yprow adzenia i wyżywienia jć j m iotu w skazani, 
będziem y ciepłem  naszćj piersi, i staraniem  naszym  
wzbogacać i wielmożyć ród  w yższy od nas energiją, 
zabiegliwością przem ysłem , decyzyą, m ądrą rachubą i 
stosunkam i. Sm utny to zapewne horoskop, ale je s t on 
niem ylny, a czas i doświadczenie uspraw iedli go 
wcześnićj niż się spodziew am y.

KOSIARKA ANGIELSKA
d. o s i e c z e n i a  s l a n  a.

tym roku szkody W zbiorach siana były tak wiel­
kie, iż na czasie umieściliśmy artykuł w 17 num erze 
8 Ogniska z dnia 18 L utego, opisujący nową kosiarkę 
Aiena, gdzie podaliśm y jćj rysunek. — N ikt je j nie 
sprow adził, a nie d z i w : bo któż z powodu przew i­
dzieć się nie dających szkód, w ydatek na niepew ny 
w swych skutkach narząd  łożyćby zechciał? — Jednak  
byłaby  się kosiarka przydała , a konie, woły i owce, 
byłyby m iały tćj zim y dobrą strawę, kiedy dzisiaj 
wymoczki roślin przeżuw ać m uszą. — L icząc na p rzy ­
słowie: „iż m ą d r y  P o l a k  p o  s z k o d z i e 11 podaję
znowu model kosiarki w Anglii używ anój, o k tórą się

z fabryki postarałem , razem  z grabiam i do p rze trzą ­
sania. —  K orespondent mój z Londynu zapew nia mnie 
o dobrych tego narządu  zaletach.

K osiarka taka w B anbury w A ngli kosztuje na 
m ie jscu : Funtów  szterl. 20 czyli z łr. w. a. 392.

O p a k o w a n ie ......................... n B „ 50.
Kommissowe......................  v „ „ 45.

Razem  złr. w. a. 487.
Oprócz kosztów transportu  i cła, któte zapew ne do 

150 złr. w. a. w yniosą (jeżeli nie w yjednam y u W yso­
kiego M inisteryum zm niejszenia cła od narządów  rolni­
czych, produkcyą podnoszących).



ANGIELSKIE GRABIE
fp* R9I3o p r z e t r z ą s a  ni a sfi ana.

M achina do p rzetrząsan ia siana kosztuje ff. sterl. 14, 
czyli zlr. w. a. 160 —  oprócz opakowania, komisso- 
wego, cła i transportu. K osiarka zbyt je s t drogi towar, aby 
jeden  właściciel m ógł go zakupić i dla siebie samego 
zużytecznić. —  Ale gdybyśm y pojmowali korzyści sto­
w arzyszenia, to ciężar na jednego zbyt wielki, dałby 
się łatw o podzielić, a to w ten sposób, iżby pięciu są ­
siadów  złożyło się na zakupno takiej kosiarki, thącćj 
dziennie 10 morgów.—  Losem  wyciągnęlibyśm y między 
sobą kolój sianożęcia, i tak  Ner. 1 losem wyciągnięty 
najprzódby jć j użył, następnie Ner. 2gi aż 5ty. — P o ­
cząw szy od 10 C zerw ca aż do 22 t. m. m ogłaby ko­
siarka położyć 100 morgów. — Gdy zaś pokoszenie 
m orga kosztuje najm ićj 1 złr. w. a., przeto spółka 
m iałaby od samego siana 100 złr. w. a. oszczędności, od 
potrawu licząc złr. w. a. 60, w jednym  roku  odebra­
łaby  spółka na rachunek nakładu  złr. w. a. 160; po 
trzech latach, gdyby koszt zakupna by ł pokrytym , 
czynność kosiarki czystyby zysk przynosiła. — Ten 
pro jek t podaję bez nadziei realizacyi, albowiem  je -  
szcześmy, do tego uczucia wzajem nego się w spom aga­
n ia nie doszli; rzucam  tylko tę m yśl jako b łędną ku ­
lę, k tóra  chociaż do celu nie trafi, zw iastuje trafne na- 
później s trzały . —  W reszcie sprow adzona taka m achi­
n a  posłużyłaby za model dla fabryk krajowych, które 
by łyby  może w stanie taniój je  w yrabiać i ku publicz­
nem u użytkowi oddać.

M  [R<sd]f)ik©|ij 33®§cRi5iikacca
K orespodent nasz i współpracownik F r. W . w n u ­

m erze 26 „O gniska11 zamieścił uwagi pod względem 
norm y jakąby  w wydzierżaw ieniu dóbr przy jąć nale­
żało, a w dalszym  ciągu, (ciesząc się, iż książę de 
L igne m ający Polkę za żonę, wiele dóbr w kraju  n a ­
szym ju ż  nabył,) nie podziela wszakże utrudniających 
foim praw nych, które (o ile mniemał) ciążyć m ają na 
dzierżaw cach dóbr księcia de Ligne- —  G łów ny peł­
nomocnik i adm inistrator tychże dóbr, czuł się tą k ry ­
tyką dotkniętym  i napisał reklam acyą, k tóra  zbyt je s t 
długą aby czytelników obchodzić mogła. D la  tego p rze­
praszając Wgo A dm inistratora dóbr księcia de Ligne, 
iż reklam acyi jego  umieścić nie m ożem y, zastępujem y 
j ą  listem pana Fr. W . dzisiaj odebranym , k tóry  o ile 
mi się zdaje, zupełnie kwestyą załatw ia, i o dobrćj 
woli tak korespondenta pana F r. W ., ja k  i Redakcyi 
„O gniska11 nie pozostawia żadnej wątpliwości.

L is t ze wsi.
D oszła mię wieść od W isły, że mój list ze wsi 

w 26tyin jnum erze Ogniska um ieszczony, w którym  
dotknąłem  adm inistracyi dóbr nadwiślańskich księcia 
de L igne, wielkie m iał wywołać oburzenie w osobach 
też adm inistracyą spraw ujących. — Dziwna rzecz, iż



w tym  wieku jaw ności, gdzie wszyscy jakoś roszczą j  

sobie praw o w glądania w rzeczy obok nich istn iejące, j 
tak, iż wszelkie system ata, począw szy od słonecznego 
aż do propinacyjnego natrętnój podlegaią analizie i 
krytyce, jeden  system adm inistrow ania znacznem i do­
bram i, a więc znaczną przestrzenią k ra ju , chce być 
z pod tego ogólnego praw a wyłączonym, ja k  gdyby 
posiadał a trybut nieomylności, a zw ykłym  u nas idąc 
torem  wszelaką krytykę zaraz przypisuje osobistości.— 
Jeżeli głów ny zarządca pomienionój adm inistracyi po­
mawia mnie o jakow ą niechęć osobistą, to grubo się 
w tym omylił. —  M ając bowiem z nim niegdyś in te­
res, nie mogę ja k  być m u wdzięcznym  za to, że wy­
puścił mnie z niego p rzed  upływ em  term inu. —  M a­
jąc  zaś z mój strony sumienie czyste, ja k  łzę, nie mam 
żadnych do osobistości powodów. — P isząc o tym  
przedm iocie, traktow ałem  rzecz tak, ja k  się nie jednę 
kw estyą krajow ą traktow ać zwykło. — A  lubo w praw ­
dzie system u nie pochwalam, to złój woli nie przyp i­
sując nikom u, charak teru  też niczyjego nie naruszałem , 
ograniczając się na sam ych ogólnikach. — Poniew aż 
zaś O gniska przeznaczeniem  je s t kwestye tego rodzaju  
rozbierać, najstosowniej sądziłem  będzie w nim zdanie 
moje wypowiedzieć. — Nie roszcząc sobie atoli wcale 
praw a do nieomylności, wszelkie przyzw oite sprostow a­
nie, przyjąć jestem  gotów.

Fr. TT.

SZTUKI PIĘKNE.
Premium na obraz bitwy pod Grunwaldem.

Z praw dziw ą pociechą i zbudowaniem  podajem y do 
powszechnój wiadomości, iż jeden  z zam ężnych oby­
wateli tutejszego m iasta (który nazwisko swoje zataić 
nam  polecił), ofiaruje sto dukatów  j a k o  p r e m i u m ,  
za najlepiój przez polskiego artystę w ykonany o b ra z : 
B i t w y  p o d  G r u n w a l d e m .  —  Myśl ustanowienia 
tego p r e m i u m  podał p anu  (* * *) artyku ł w kronice 
„ C z a s u “ um ieszczony, z dnia 17 L ipca r. b. n u ­
m er 161.

Term in w ykończenia obrazów konkursow ych nazna­
cza się na 1 Lutego 1862 roku, w ktorym to term inie 
wszystkie obrazy, ubiegające się o prem ium , na w ysta­
wie sztuk pięknych w K rakow ie um ieszczone będą, a 
kom isya rozpoznaw cza z członków dyrekcyi Tow a­
rzystw a S ztuk  pięknych wyznaczona, osądzi, który 
z obrazów  na prem ium  zasługuje.

M am y nadzieję, iż inni Obywatele idąc za tak szla­
chetnym  przyk ładem , wyznaczą chociażby m niejsze 
prem ia, dla obrazów, które najbliżej po prem iowanym  
tem u zadaniu odpow iedzą, a tym sposobem zachęci

się naszych artystów  do poświęcenia pracy  i talentów , 
m alarstw u historycznem u.

K raków  dnia 26 Lipca 1860 r.

W alery Wieloglowski,
Sekr. Dyr, Sztuk Pięknych.

Ceny zboża na targu W rocławskim

z dnia 18 Lipca 1860 r.

(zredukowane na monetę austryacką licząc talar pruski po 1 z ł. 90 c.

Pszenica hiała za korzeo od 10 z ł. 13 cent. do 11 z ł. 54 c. 
i do 13 zł. 10 c.

Pszenica żółta za korzec od 10 zł. 51 c. do 10 zł. 89 c. i d o l i  
z ł. 34 cent.

SByto za korzeo od 8 z ł. 61 cent. do 8 z ł. 44 o. i do 8 z ł. 99 0.
Jęczmień biały za korzec od 6 z ł.  31 cent. do 6 z ł. 58 o.
J ę c z m i e ń  ż ó ł t y  za korzec od 5 zł. 54 c. do 5 z ł. 83 oent.
Owies (galicyjski} za korzec od 3 z ł. 16 o. do 3 z ł. 43 cent.
Owies (sz ląsk i) za korzeo od 3 zł. 80 cent. do 4 z ł. 5 oent.
C i r u c b  (do gotowania) za korzec od 6 zł. 84 c. do 7 z ł.  33 c.
O r w e l l  (pastew ny) za korzec od 5 z łr . 83 c. do 6 z łr .  30. 0.
Wylia za korzec od 4 z ł. 94 c. do 5 z ł. 6 c.
T y m o t e u s z  za k. od 14 z ł. 65 c. do 15 z ł. 15 c. i d o l6 z ł.9 5 .
R z e p a k  z i m o w y ,  za korzec 9 z ł. 50. c. do 10 z ł. 51 c. i 

do 11 z ł. 15 c.
R z e p i k  o z i m y  za korzeo od 10 z ł. 44 ct. do 11 z ł. 40 i 

11 z ł. 85 cent.
Koniczyna czerwona za korzeo od 33 zł. 45 c. do 36 łz. 

50 cent.i do 39 z ł.
Koniczyna biata za korzec od 75 z ł. do 81 zł. i do 90 zł.

— cent.

Okowita za 100 k. a 80%  Tralles, od 33 z ł. — o. do 33 z ł. 5 0 e .

Dzisiejszy targ był bąrdzo ożywionym, kupcy okazywali wielką chęć 
do kupna, a niektóre gatunki zboża poszły w górę, i lepićj płacono, 
pomimo tego nie odbyło się dużo tranzakcyj, bo zamiejscowi kupcy 
nie zjechali się w tak  wielkićj liczbie, jak  na poprzednich targach.— 
Producenci żądali osięgnąć wyższe ceny za pszenicę, z powodu po­
myślnych sprawozdań z angielskich targowisk. Żyto podskoczyło 
w cenie, i płacono kilka srebrników wyżej za korzec. — Jęczm ie­
nia nie zwieziono dnżo na targ, a w cenie nie zaszła prawie żądna 
zmiana; o owies mało się dopytywano, a co do grochu panowała 
zupełna stagnacya. Przywieziono mało rzepaku w dobrym gatunku 
z powodu tego, ceny cokolwiek podskoczyły. — Koniczynę sprzeda­
wano po tej samej cenie co w zeszłym tygodniu. Za okowitę osią­
gnięto wyższe ceny.

Praga. C h m ie l .  Podłng doniesień z Londynu, plonu chmielu 
prawie się spodziewać nie można w tym roku, z powodu że pędy ro ­
śliny są uszkodzone przez różne owady. Z Francyi donoszą o mniej­
szym urodzaju chmielu jak  w latach zeszłych. Czeskie plantacye 
chmielu także nie największe plony obiecują. W  ostatniem miejscu 
plącą zą cetnar starego chmielu do 215 sir. w. a.

Praga 16 lipca. W o ł y .  Dzisiejszy targ na bydło był znów 
bardzo mało ożywiony, i przypędzono ogółem 152 sztuk rogatego 
bydła, 80 cieląt, 521 skopów, 243 świń. Sprzedano 66 wołów. W aga 
szacunkowa sztuki wynosiła 846 funtów. Cena w przecięciu za sztukę
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199 złr. 28 cnt. w. a. a za 1 font 12 cent. Płacono za 1 funt cielę­
ciny 22 do 23 centów, za 1 funt skopowiny 17 centów, za jeden 
fant wieprzowiny od 24 do 25 cent. Kupiono do zaprzęgu 6 sztuk, i 
płacono w przecięciu za sztukę 80 złr. 40 cent. w. a. Nie sprzedano 

47 sztnk.

P r a g a  21 lipca. O k o w i ta .  Kuch w handlu okowity zupełnie 
prawie ustał, a sprawozdania z innych targowisk brzmią, nader nie- 
pomyśnie. Odbyt do Wiednia połączony z trudnościami, i w cale pra­
wie niemożebny, bo się w stolicy chwilowo o ten towar wcale nie 
ubiegają, a  tam ceny tak niskie, że się transport nie opłaci. Speku­
lanci wahają się wchodzić w tranzakeye, spodziewając «ię dobrego 
urodzaju ziemniaków co podług ich mniemania wpłynie na taniość 
Cen. W  tem atoli dużego doznają zawodu, płacono za gradus oko­
wity wyrabianej z ziemniaków 52 do 52 ‘/ ,  centów, za okowitę wy­
rabianą z żyta 46 do 47 cen. za gradus.

W  Prusach używają często w nowszych czasach z dość pomyślnym 
skutkiem, następnego bardzo prostego i pojedynczego środka, przeciw 
ochwatowi n koni. — Tym środkiem jest roztwór soli kuchennej, 
którym się obmywa nogi i obkłada szmatami zwilgoconemi, przy 
większćj sztywności nóg, robi się z niego kąpiel.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 38 Lipca. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. austryackićj :

p s z e n ic a .......................................................za mierzycę 5 75
ż y t o .......................................................................  n
j ę c z m ie ń .................................................-  „ „
o w i e s .................................................................   o
z ie m n ia k i............................................................   n

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W ALUCIE AU STRJACKIEJ.

■Araków 28 Lipca.
Banknoty polskie za  100 z ł. now....................... złp
Ruble obrączkowe a g i o ......................................... „
T alary  pruskie za 150 z ł. now...........................„
Srebro n o w e ..............................................................złr,
Półim peryały  ro s y js k ie .........................................„
Napoleondory 2 0 -fr ................................................... „
Dukaty holenderskie w a ż n e ...................................„
Dukaty a u s try a c k ie ...............................« . . . . „
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami . . . „
Obligacye indem, z kupon.  ......................... „
Pożyczka narodowa z r. 1854 ..............................„
Akoye kolei galicyjskiej, za sz tu k ę .....................„
L isty  zastawne polskie z kuponami . . . .  zł p

_ ź ą d a ją _ płacą

362 355
100 108)
79) 78)

127 126
10 38 lO 24
10 22 10 8

5 94 5 86
6 2 5 94

85 50 84 50
72> _ 71?
80 — 79 —

145 — 143 —
100 99) —

siano . 
słom a

3 5 0  
3 0 0  
1-75
1 6 0

centnar 1-00 
0 '65

Dam Kommissowy w Krakowie. D la obeznania się 
z produkeyą wszechstronną różnych okolic Galicyi, a razem dla za- 
kupna lub przyjęcia w komis tych przedmiotów, na którehy dom nasz 

; miał pewny odbyt, wysłaliśmy przed parą tygodniami agenta naszego, 
i pana Janiszewskiego, którego względom naszych współobywateli 
| uprzejmie polecamy.— W ny Danilewicz kupiec w Łańcucie raczył się 
! także podjąć s'ale naszćj agencyi w zakupnie mniejszych produktów,
| (dodatkową część w gospodarstwie stanowiących.) — Do tegóż więc 

naszego korespondenta, raczą się panowie rolnicy w pobliżu Łańcuta 
mieszkający, o cząstkową sprzedaż produktów udawać, i do niego 
odwozić skóry, szczecinę, oraz przędzę konopną i lnianą. — Inne po­
dobne ageneye kolejno na różnych punktach kraju ustanowione będą. 
Dom komissowy sprzedał w tym tygodniu 200 korćy owsa z jasiel­
skiego po 3 złr. w. a. cent. 34 '/* do Prus. — Produkt ten nagle się 
w cenach zniżył, kiedy przeciwnie żyto i pszenica, które były z wy­
sokich cen spadły, znowu się raptem podniosły, i zagraniczne cenniki 
większćj jeszcze -z zwyżki spodziewać się nam każą. — Ziemniaki 
wszędzie się psują, żyto więc przyjdzie do wysokich, cen. — Kto 
dotąd nie sprzedał zapasów wódek, niechaj je  trzyma, bo o ile prze­
widzieć można, wartość się tego produktu podwoi.

I N S E R A T Y .

Od Igo Lipca b. r.
d o d a w a n y  będzie do

MlIdiallMDZliŻf
półarkusz

Zawierać on będzie głównie praktyczne 
wiadomości z fizyki i nauk przyrodniczych, 
artykuły o gimnastyce z jej zaztósowaniem 
praktycznem, rozporządzenia i wiadomości ty­
czące się szkół i zakładów publicznych, ryci­
ny  potrzebne do wyjaśnienia textu, doniesie­
nia, o wyszłych dla rhłodzieży dziełach, sza­
rady, anegdoty, zagadki, zadania matematycz­
ne i t. d.

R o z m a i t o ś c i  przy końcu stanowić będą 
osobny tomik. Prócz tego dodawany będzie 
co pół roku portret zusłużonego krajowi mę­
ża. Na pierwsze półrocze dany będzie portret 
Karola Szajnochy, który z końcem sierpnia 
roześlemy czytelnikom naszym.

Pragnąc jedynie, aby pismo nasze stało się 
prawdziwie pożytecznem i jak  najbardziej roz­
powszechniło się w kraju, nic podwyższamy 
ceny, która pozostanie jak  dotąd:

D la prenumerujących w miejscu.
Rocznie: 4 złr. w. a.
półrocznie 2 „ „ ' „
świećrocznie 1 „ „ „

D la zamiejscowych prenumeratorów.
Rocznie: 4 złr. 40 cent. w. a .
półrocznie 2 „ 20 „ „ „
ćwierćrocznie 1 „ JO „ „ „

Redakcya Czytelni.
( 6 6 - 1- 2 )

O G IER
kasztano­

waty

zupełnie nowe i nieużywane
składające się z 12 łyżek stołowych, 12 ły ­
żeczek do kawy, 12 grabek i tyleż nożów — 
2 łyżek półmiskowych i chochli do zupy jest 
do sprzedania w domu komisowym, —
również jest futro nowe z młodych nie­
dźwiedzi i dywan, angielski strzyżony, 
zupełnie nowy. (62 3-3)

zakupiony n i  wystawie rolniczej przez To­
warzystwo od W go Władysława Dąmbskiugo 
z W ojnicza, a wygrany przez W  o Ksawe­
rego Polanowskiego jest do s p r z e d a n i a .

Umówić się można o warnnM z d o m e m  
k o m i s o w y m  k r a k o w s k i m .

Ogier ten kupionym by! za 3 S O  z!. w. a.

(61-4 4)

M L O O A R N 1 A
ręczna,, nowa,

jest w domu komissowym z powodu-ukoń­
czenia się dzierżawy do sprzedania, za nader 
pomierną ceną

(67-1-2)

W a ler y  W ie l o g ł o w s k i, R ed ak to r odpowiedzialny. — Nakładem R e d a k c j i .  — W  druk. CZASU. — Rządzea, A n to n ? ROTHER.


